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Jestem goły - mo10 moto, 
Morno forsy ml nie dato. 
Czym łu straszyć, ca tu robić 

Koga lratlć, jak zarobić. 

Bramkarz Kwadrat znów udaje 
le mn'e lcurc1c nic poznaie. 
Molo, pokaz mu korpety 
Moio da nom 2 bilety. 
Juz łodu/ą, doją ostro 
M tno ię pokręci r sio trą 

twórz Kwadrat - r11c rób I Io 
Morn dla Ci ble 'o oloto. 

Jest rn goły - moja mola 
łuma lor y ml nie dolo 

Nie urosnę, nie uly/ę 
Juk nie wejdę, nie przctyfę. 

Wpuszczaj Dzlodelc, jam Starucho 
Chcę wykręcić karalucha. 
Jestem człowlelc z Sanepidu 
Nic chcę Cl narobić w'lydu. 
Ale gra1ą, niech mnie skręci 

Szkodo słonia - nie mam chęci, 
Gruby wyje jak po Życie 

Chyba :trobił dziurę w sicie. 

Otwórz Kwadrat - mam zmiennika 
Za godzinę chce potyka 
Ta kapela od macochy 
Nie zarobi no pończochy. 
Wpuszczaj Kwadrat nie rób błota 

am dla Ciebie Kaszalota. 
li.lolo, ookoż mu skorpety 
Mor do rJam 2 bilety. 
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Zapowiadacz I - Andrzej Sledz 
Smok - Zdzisław Tygielski 

Kubo Zaklukiew1cz 
Mohamed - Andrzej Sulimo-Popiel 
Kelner - Henryk Gucz 
Aktor - Józef koń 
Zapowiadacz li - „iotr Siciński 
Karateko Ili - Jacek Paks 
Opój Ili - Szuwar - Józef Warecki 
Opój I - Krzysztof Arsenowicz 
CPN - Marion Wojtas 
Charaktery10 orki 

- K ystyna Wod1yń ko 
larlwiga Sadlik 

Chłopak z gitarą - Mod j Dunal 
Strażak - Krzysztof Kolba 
Mola - Katarzyna Cygan 
Zorba - Leszek Kowalski 
Ruda Julka - Tereso Gada 
Czarna Elka - Urszulo Polanowska 
Blada Mory - Ewo Kamińska 
Szef - ')ariusz Siastacz 
Dino - Jon Wodzyński 
Ofiara Automatu - M 7ciej Dunal 
Foce' - Zdzisław Latoszewskl 
Matolat - Leszek Kowalski 
Kaszalot - Urszulo <\kołek 
Kwadrat - Jacelc Poks 
Poulcer - Mirosław Bilyj 
Gitorzyścl - Jacek Bonaslkowskl 

Jarosław Ziętek 

Pop rs - Piotr '3 1lbierz 
Gó i I - Morion Wojtas 
Górnik li - Mirosław Bednarek 
M ago - Kr1ysztof Ars,..nowicz 
Aerobik - Ewo Gierlińska 

Andrzej Siedź 
Macioj Dunoi 
Krzy. 1tot Kolbo 

O - S• ft n Kduro 
Cezary Sze vczy 

or ek I - Ed ~ord Molinow ki 
ol ga - C1 slow Borano ski 

Sob wtór - Krzysztof Sto i rowskl 
Morna - Wando Demb k 
Toto - Zygmunt Lebico 
Ryc rz - Zdzisław Lotoszewski 
Pielęgniarz I - Jacek Poks 
Pielęgniarz li - Cezary Poks 
Kobieta I - Urszula Polanowska 
Kobieta li - !..ucyna Drywa 
Kobieta Ili - Morio Trzcińska 
Muszkieter - Andrzej Sulimo-Popiel 

Zdzisław Tygielski 
Reporterko - Zdzisława Specht 
Ope atar - Jacek Piotrowski 
Fon - Tadeusz Woszczyński 
Kwa - Dariusz Majewski 
Facet z Disco - Kazimierz Wrzosek 
Lucy in the Sky 

- Barbara Denkiewicz 

(D onc:rcoie oa str. 2) 

Kto napisze prawdziwy źyciorys Franka Kimono 1 
Wszy cy wit'dzQ kim jest 

Autor1y no~pra 'lldli 1szy- i1ciory ó / Franka Kimono 
moja s an!>e na zdoby 1 pięci u nagród glownych: 
ko P.t z nagraniami „Franek Kimono Story" i bil tów 

Franek . 
1m ono 

nikt nie zna jego ajemnicy 
życiorysu 

na jednej stronie papieru podan iowego 
i złóż JO w tajnej skrzyni 

przed kasami Teatru Muzycznego do 5 majo br. 

r.o „Drug: V0 jscre Smoka". 

w:,' d wszystkich uczestników konkursu 
ro:-lo owonych zostanie 

dwadzieścia plakatów 

:. : ł I: ·. ' 

Rozmowa z Andrzejem 
Korzyńskim 

- Cxy Kimono to Pan? 
- Skqdże, przecici to Fronczewskl 
- On się ni. pnyznaje •• 
- Wiem 1 m6w1, że to J<I. 
- Proszę Pana, trzeba I~ zogadk wre-

ucie ro:i:wlązać. Kim Pan wre zele je L 
Imię? 

- Andrza1. 
- Nazwisko? 
- Korzyńsk~ 
- Zawód? 
- Kompozytor. 
- Miejs~ urodzen a? 
- Warszawo. 
- Data? 
- A po co duto? Zono 'Tlówtła, to 

wyglqdam atoro, zgoliłem brodą I prouę 
- I raz pełny szpon w odcieniu ;pa­
kowotym. Toki szpo -szpon. 

- Czy Pan pall? 
- Jcśl: ,uz to cygara, tylko lr.uboń~k•a. 
- Joli. z p1c1am? 
- W naszym 1<.ro111 ni możno nic, pit-
- Wygląda na to, ie lest Pon u.czo-

ry.- Chwileczkę, czy nie cierpi Pan p1zy­
padkiem na rozdwo1enia lotni? 

- Jeszcze nie. oto myślę ie to wkrOlce 
noslqp 

- Pewnie bot 11ę Pan Franko? 
- Jego nie. Ale odczuwam pewne lę-

ki, że rqbnq m, tok• podatek 'Nyr6wnow­
czy 1 s•ę nic pozbieram. 

- Powainle? 
- Spro ..... o ,esl powazno - nie moźno 

procować bo stq nie opłacal 
- No to dlaczego Pan procuje? 
- Dlo przy1emnośc1. No • dlatego, ie 

s.ę 17 •at uczyłem zawodu. leby nte 
WYJŚĆ no rd tOIP, >N)'JOS111om: łyl trwa 
nauka "' szkałact> muzyczn eh 

- Wróćmy do Franka. Jak Pan wpadł 
na ten pomy I? 

- NaJzwycio1n1e1 l.l11co ,c t kopo1n1q 
nomysł6t.-, 1rzcbo 1ko patrz ć rlO 11e­

"'"<- No warto oglqdat 1e1ew1ZJ·~· od 
::zow o czasu. z-01Jy zrouz,lo 111 chęć 
rewonzu - oapł 11": się 1a to co oni 
om ookozujq ... 

- Zgodo, al jak Io było oaprowd 7 

- ~01p1erw ktos, "' pierwszych dniach 
blanu NOJcnn~go. wpadł no poll\ysl "'Y­
zwolen•O 1e1 rzek · zespołów rockowych. 
Ta „młodo gencrac10" (40-rotkt) deman-
5trcwały pubhczn1e sw61 b6 brzucha. Po­
czułem się obolały Ą -ednocześnie było 
m· do śmiechu "los to rozśm1cszoło z 
Piotrkiem, z którym spotkahśmy się !ut 
wcześniej, no plonie „Kleksa" . Postano­
wiliśmy zrc-bić coś w tym stylu. 

(Ciqg dol5.ry na str. 2) 



Str. 2 

ranek 
n e y o 

y ia te.e o Lzny z 
dyr. artyst. PPZ 

(Oru 111: ie \\ t"j~d~ Smoka. (Dok. ~e ,tr. li 
Obsada 11·d .): 

M odelowy Gość 
- Zdz islow Dębowski 

Ojciec I - H enryk Gucz 
Ojciec li - Zygmunt Lebico 

oraz 
Balet Zespól woka lny 

i 
karatecy z „Kara te Klub 
- kierownik wyszkol nia 

Mejer 

Gdy„ia" 
Jarosław 

W przedstawieniu wykorzystano 
nagrania firmy Arston 

oraz 
piosenkt: „Bruce Lee Karate Mistrz" 

w wykonaniu 
Piotra Fronczewskiego. 

&es.: Cąm ,.- „Antea 't 
B. Skórse a . ,Arstoa " jellł po o-

ijhlł firmll, maill.C4 pe~ praw -
nograficwe w kraju i u Jlnmic~ Fi~­

m j ł je i:cze w rouuch , jeszc~ 

r cz~uje, :ale juz ter m.1my p rz. -
jemno40, ie moi;emy wspołpracowac 
7 drz:ejem Korzyńskim , CZ}' z ~ 
wvbitn art. si , jak P1olr li'1·oncze-

ki. Czynimy w„z)'. ko, -żeby pr opa-

" 

• 

rsion" w !l 

" 
U ł U/,. • ~ · 

:.l łll '. &.! 

hl l" l 'I. · c.i pn1 a. i. c u "' Y'-"' .i. 1, 111.._uny 
pewric ukci.: y l'r.z d< w L; ·u~:m ten -
}Jd \ \ d„ \V. 1 ·z ... 

ltl•„.: ·„,. ukcc-.. „Ar L1inu·· jt'„l l;ak-
i · „ul.ct",1•111 Frani..« 111111110'! 

R .~.: 1 · \\o.!,\i1m. i.e l .i k l 
RI'~. : Kun JC t " L~I\ ra Fra.n ka. J i­

nu1110, IJo o wyzn;1.11 carh ch. ·b;1. tr.t ·ba 
mu111ć, koro "' „zy ,j fr •o p11i-1•nki 
11 „zędzie '? 

8 . .S. : Po cz :-c: JU7. u dz1l'h ł Pa 1 -;n h 1 

o dpCIWl · d1.1. :'1 1e rrn<rny "lu nci.;o oś, od­
k a badam.i <1p1ll ll, ale ·;1 d z<1 c po u l.­
ci .„ 

RI'„.: Po „alonach ..• 
B.S ..... takze po alon.i ·h - zwol ·n­

n ikow p w::cnek F Jll k<1 K :mono mo2 ,„ 
znJ lei..c w,;z dLte. T u n i m a barier, 
Franek nalezy do wszy lkich. 

Reo;.: „By du:iy talent nie poniosl 
.·traty, Lneba :zakupie japoruikie. &'taty~ · 
- I le Franf'k Kimono, a o firma 
na to '! 

B.S.: r je l prohlem , p rz •de w ·zy­
_.;tkim d la [irmy. l\lonlujc m v wla:n ą 

lłormu: p l,Yl, Jlc p ro. L<: zw a /.y\: , że 
rozpocz<:l.:m · d 7.1alal11os 28 Ji,tnpada 
uhil'gle:;o roku, na l o1111J-;l h lu: 1 Jnfnr­
m.1 ""JllO-ha11dlo\\c PPZ , •. \ r. lon" i t -
111 j • od Z tycznia t• ~o roku. t mo 
wkli.ldu p. ucy, ci<:żk1cJ h ro•.\ ', ni • _1e l 
to pm le. l'o l"raCiu, okładka._ 

ltc -... : Zdaż.~· l a P a ni U\'c \\ C'. nne~. 
n;.i l q:;u·h llDE'.\I"! ~ 

R.S. · R oi.1110 ·y pnm •• d.u 
tylko tam, mamy kont kt) z Ju 1011 q, 
lTS:\, F nlund«\. R · pu bliką r d :.iluą 
• l "r:\ICl' - al . pr \ I (J t .• . 
F ran k I" 1 

t ·p kultu o ' " 1. ~ poprzez 1;,1 

al a - 111 r · l>ar cl 1.c zroz mt .11 
grani. ami . \\' c · J•I .mg1d k a l ·k u n1~ 
rozw' •!T.U<' ·,) \\ ) , na w l" t :!d vny to 
p . al 1· le p i.y z11 wr ta11" 11 I d.ni­
skicgo. R"a 1 • 1 ca .„ - lo je. b.1rie­
ra. Do l •j ,un J n1uzvk : zeba bvlo­
l:>_v naphac: c no we!\ . . Ioi.na b' Io -, 
pomr ·Jec p1 o mocj i dy ko ekowej s· -
m•• j muzyki , le Lo nie bardzo na;; in­
te1·ernje. Ni C'lt iehby. my zat r a<:ii· ża­
d nej war lo'c", k t ór wnio~ło poJawie­
ni" su: r•r· nk.1 K 1mvno. 

lll" .: .Je,i P :.i.aJ debrf'j m y 1d i? 

B.S.. Po pro u elkę. Po pro;;I u •• 
&c •· Dziękuję ro~rnowę. iY -~ 

Fra kewi liimoae - • l'•ni po!łl'eil · 
aictwem - dal szyell euflce '"''- ZYC'I 
i h takie firmie m ajitc Nd.sieję, ie 
łl~ie obecna na ~ · t!ł'a „Dru«iewe 
W l".kllia Smoka" w 1' kose Muzy uym 
w Gd;ra.i. 

B. '. · D.lięku1 . Na pewno będi.iemy. 
N'ie mam~ z~cuju opuszcu.c: prLYJill­
ci I... 

& ·.: ~·"' ltied'llie. Ale ie llt ęd ie ~uk-

ROZMAWl .\ L : aa. 

Kim pon jest? 
(Ciąg tlałlłl:Y M • . o 

- lltt. WJ"'J61li Fl'll.ftke! 
- Zo:Mn z nas. Ojcem chrz~ lnym je ( 

Anteł: W siei, .znan v c:kiennikCJrz rCJd!o­
'NY. Trz~a ~Io W'/łTIYjleć c~ do tego 
„rsruce Le torołe mi5tn'' i Ant k zo-
wołał: Kimon I To jego · 

- Ai. teksty są pańskie. igdy itned­
łem nie płsywał '°" I uów, • • ~ 
Iem debiut, co Pono 1talchRęfo? 

- Natchnienie. Może jalcoł wewn t rz­
M potrzeba. 

- Do tortów, mam nocb:leję. AJe ~ 
woi.nle: czy się Pan "ie c:r:11Je trochę 
1tars1:ym wujkiem, który na specyficmą 
podkufturę młodzleiową zareagował mle· 
szkłem, chichotem? 

- Starszym, mote lak. Ale n~ złoł.li­
wym. Owszem śm łeię s ię, o no•'Jel cr~lo 
:r:aśmiewam d rozpuku. Tyle, źe Froncłi: , 
myślP,, operuję czym~ w rodza1u humo111 
angielskiego. Nie wiem, czy o dobrze 
powiedziane, tok jak nie wi<lm, civ wsey· 

cy kJbiq len rodzCJi humoru. Som z!K 
jelitem zd11nia 1 to mowo 1:11~ śmiać zo· 
wsre, ze wszyi;tk1ego, wszędzie, oczy,y1. 
ście ieśl i się przy wm nikogo ni• obrożo. 
A no1boroz· I ~miał się z siebr ! Mam 
nieiJaone sygnały, że WSizyslko razem 
w wydaniu Franko jest odbior~e z sr-a­
lonq życzJrwo ci . 

- Ał6 jednak t.e miny, pazy, perule 
o&a - nie o padło jabłko od jabłoni 
- od tock.a , panke , metale i to Mlwy. 

- Niedaleko, bo w tym ruchu młodat 
muzyki je51 wiele, co 10 mówię, więk­
szość omators:z<:zy'2ny, niefochowosci. 

- Co Pan mówi, młodzież to lubił 
- Jo też, ole tylko nd~tór kapele 
- Które? 
- Bo1m, bo lubu~ Beotę Koz1d•ak, lody 

Pank, porneważ podobo ię mojemu sy­
nowi, Maanam - zo c::iłość. To ŚN In<! 
zespoły, nic gorsze nu: zachodnie. 

- Wie Pan, co się l\0$1- . 
- I znam to zjaw· ko. N ie od dziś. 

Ob erwuję 1e od czasów Presleya. Som 
~ziołem przy głołnił<u. kołysałem st 
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; Don t ery MONA LISA Let me, I m , le me go i 
! l"n s eet KIMONO, Senza Te carina . S 
: 1-'iano, piano Ba mbi no : 
: Coro mia carina . l'm sorry, l' love you : • • : l'm sweet KIMONO : 
: Come va , comm ent <;:o va Ti piace il vino? : 
: Va bene bambino? Mia v·lam ino(a)? : 
i Let me, let me, le me ery : 
i Sen:za Te carina . Come va comm ent <;:a va i 
• • : come sto <;:a va, ca va .„ : 
• Come va, comment <;:a va • ! Mi piece Bambino <;:o va „ i • • • • • A ......... „ ...................... „ ............ „ ............. „ ......... . 

Laureat 
konkursu 

plastycznego 
„Mój film" 

(nagroda 
za plakat) 

„Głosu 
Wybrieia„ 

i Okrągowego 
P'rzedsiębM>rsłw• 

Rozpowszech ­
niania f iłl'llew 

w Gdańsku 
Marcin 

Wachulewicw: 
tak ąsuje 

Franko 
Kimono. 

no prywatkach, nos1lom plerezę, czy 11 oo· 
p0Niedn1 włos. Tylko pf'zebro się był1> 
lrudn j, bo łapali - w szkole, telew1· 
zj1 „. Jednym słowem syluoc10 nie zm1e­
n1ło ię wiele. Wtedy też kłopoty były 
I• ame: fryzier i brak c1wchów. 

- Zarty iartQll'ni, ale C2J Pa" ukli• 
ao 'e sprawę z tego, te Kimono to ptetw· 
•H poatać od CUISOW Wc:iłe~iio Wą­
tr61allł, lttóre utystrałe takq avtonomlę, la· 
ką ftopulcltnojć:, jest jak żywa. Czy te 
pn:ypodek, Cif tri chciał ,Qft być Wie­
~ roc:łc antl ro ? 

- No nie, no peMlo tego OMI kalltu­
lołtofem ot tak. Powiem w1ęcc1 , to po­
równania nigdy nic przyszło mi do głowy. 

- A wid:r:I Pon. 
- Widzę 1 myślę, że cało ta ofera jest 

WOJ to, :teby stę nad n>t" kiedy ·, gdzie 
dłuzej zastanow ić • 

- Jednym slowem mamy zyjqć, i• 
pomysł z ltolegq Franciszkiem powstał z 
głowy, czyli z niczego. 

- To jest słuszna oceno. Może zresztą 
nie um1em ocenić tego zjawisko noleży­
c10, bo nie spotykam siQ, tołc jak kok! o 
Froricze Nsk1, z tokq wielką ilośc ią b Y• 

pośredn ich dowodów przerażająco ogrom­
nej sympatii. 

- M' Pon ue1ęicle. 
- Mam. 1 modlę się do Bogd, :tebym 

nie zechciał ~iewot ... 

FRAN Ef\ 
t\ ! t·10N o 

- A honttl!w~k1 W •WNlll 1 ma za 5WO­

je. Połrąco tc:ik :i:e slrun, oaye;ra·1a wq, fol­
kloru, który 11lemiienn1e bud:li sympati.. 
W tym tkwi połowo a5Zege sukcesu. 

- No pewno tak. W t&j postaci za.p isał 
s nas.z model Polak , który odw1eClnie 
wzbudza sympo!IQ: obibolt, cwaniak uda­
J<ł<:Y kogoś mnego, dz 1ołajqcy na zos11• 
dzłe niebieskiego pta•zka 

- No I trochę totl bon vivant d„ 
ubogich. Nla jest P • Aim -14ettuege 
zdanlc:i? 

- Ale wiarzę głęboko, że dzieci zbyt 
grzeczne nie wychodzą na ludzi. Jak czy. 
tomy życiorysy 5ławny<:h fudz1, to się o. 
kazuje, ie byli niegrzeczni, krnqbm i, tt. 

i uczy 11 po czym z niewiadomych po­
wodów :zostawali ministrami. 

- Czy Pon tei tak zc:iezynof? 
- P oobnie. Zawsze zdolnościom1 nod-

robiołem to, co Inni zdobywali ciężkq 
pracq. 

- No, stromny to Pan nie jest. 
- Mote I tok, oto udo1ę skromnego. 
- I co? I eo? 
- Sam talent to n1e„11e1e Spro„1a JC-

dnolc -Nyg.qda dolcko n icciekowiej dlm 
odblO<cy cl;:?któw nosze/ pracy. Toki sobia 
prz boik poprzedzojq godziny . tygadn10 
żmudnej pisonrny, ilęczen·a przy klawio-­
ł urz , 

' 
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W 
Filmrn.1•ym. Scnl'i~w fJr • ou·ym 
c·urcrm, :e w filmie . \\"1dz ia­
le rwrocLiłPJ no10epo wrn­

ta„ ara SJJduey Rom.e. Co:. kr d11 u­
r µcli mia t pi·:: on 1 11 mi ii; :d, 1.:1e 
ai.:rorki u; pa:e<'ie- W Filmou:um Serw• 
sre pzs::o , ie ~wd1ownla sztuki; drama ­
t /t-nq w Car11eu1e l'cclz, ~ Il- akio r 1 
odbyla Pa ade111:t P'a •1l10u e. Pod ko 
tr " lot 60-tuc:ll u:111e h<Jln do R:ym . 
na :::dJ c rn probne do roli w filmre 
„Cond ,„. 

I dale}, :e d1oc roli nie do,tala ::a­
c.:ęlu grat w filmach curopej krch. Ty­
llllow w11branuclt, wi<!le. Np 1915 rok 
- „T/Jar Lucku Toucl1" . „Jl faut cirre 
d(IUf}er -u~ement ", „D::•ewc:yna do 
dzwcko", „40 QTOdi ~otlo 1l Len::uol o„. 
Itd Jo t 11rn.::::asem w iq;; wid:ę ;;djt:c P 

z y u.:C'ly. Akrorka (la sama?') u; 11.i 10 
kost11u11.ie kqpieiowym, ni to try~·o te, 
bo rd:o w11soko wyc:11:r ym no biodra< Il. 
11.<mied1a ·ię jakby 1JJa111pil'uczr11e. Na 
rrka ·11 mo ni to l(a.~tt'l I/. ni to ka. la -
1tl<'I •/. No noga('/1 jnkics rury: ()etrv' , 

\V cen t1.11o n•P po nb ()Wia;:;da fil ­
"'o wa zmi ·nia .~r w au 'o-de aerob1 ·u. 
Podob111e, J(lk I o ię stalo ;:; Jane Fon­
da o•a;: D o .-orq Stalin.'ikq. Ornby buu:a­
le dcmenru;q ;:re ·:ta wiado mo.~ci . Jako­
by ro Jan e Fonda u·umy.~liła aero lJ i<.·. 
W proM pr·ecr u·me, WlJmusli/ (JO dok Lor 

ooper. dla astronau t ów. Pr;:;ec:utalem 
o l!Jtn w .. Pr:ekro j11" <'12 1 84). Tam::e . 
J . F'ondtJ, ::demaskowana jako osob a, 
która tulko popularu::owala aerobi ·, 
prote~tuj„ gtvaltow111 e p r;:eeiwko k01 -
tro'oruaniu. pulsu w trakcie 

„.le~li k obieta chce n11et :>ilne f"iol o 
mud się wysila('. 8111' dosł own ie ser­
cem pr:y r uch ćw1c:1>nlacn" 

W Pol ce ćwic::ylo aero bic to L e 01-
oa 1<11 mi•i . k n , piPkna, zu:in n a bl o11d11-
T1a. Jak s/I' okaWJI', toT·::e dokt or. Po-
1Ntaje put onie. j akie w arunk i t r ;;ebn 
spełnić, teb11 prou·acl=if' 1·wic:cnia g 11•1e 
zrlnP. l<obl„tn t o P"•t•n•• Gwia -::dn' C/111 
ba tak. Blond11nkn? - Jak S. Rome. D. 
S1nlii1skn. J f'rmrla (ni„ ·ied11?). 

„Il11s1rou•an11 Mago:u11 Tur11stw·z11JJ 
·w1otou:id" lltt t )I 1 11~/J 1wmńgl m1 ro;; ­

tl'lq 01 rriel~ u·nrpl1wow1 . n ol·lad< c 
panie 111 ortrnc/r, ·µod11rnch. podc11-
kac11. su·ec ,„kocll 1 s:arjach rnt 11.:i<'cl"J. 
111111 lepie]!. Obol· niell dd knt n1 · Jor­„ ulnu•a PJ1tnme Tcto ·1 :rw: .\ rob,c 
cz•1ł1 1rr111ng rlln 11ir11 tuki:' 

We•v11nt r:. pod cum -~1J11t!lm 111t11k .n, 
d u 1 t J·~z .iln1 ~ D111Jrc111·sl-:1eJ. ,\'a 1/p 
C' l'h d-u;ie d "WJ' lłJJ ll Q)WIJrll 11 l J 
hr1111 cl.i . . Yup<.'r:arnh111• 1 11nclcr s~c:::u­
' ,,_ ':y_by b11Iµ 10 Zo.'io Biele:: 1k i 

:•larw'o BoJO" I.a'.' Gdyb11 kto n:ie w1 -
(Lin! Zofrn BLdc::yk to plotkarka . u 
Mcu1olo Boiarsl;a t o ()lntn.a~tyc::ka ar­
tr;st~1i·::r1a. Zofia Bi<'lczyk w 1980 roku 
110 llli<tr:::ostwac:lt Ei.rapu w bcef} ll n11 
Ii i) m Pl'~c:: plotki ::dobyta zlo tu meclc1/ 
1 p obita reJ.:o rd • u•inta , a w r ok pó"­
mej, na Jw1 owych mi!t r::o t woch euro­
p y 110 50 m , ren sukces powtór- y l o.. 

Ter a:;, j ak w 11nika z tekst u, obie p r o 
wadzą ael'obic w l•lubie ,,Relax" fl'a 
w ars:::awskim A V/F. Sq 'PTZekonane, 
ze udręc:zonvm. pol skim k ob ietom aero­
bic daj e chwH wytclmienia i radości 
( ;al.: mofaa się domy~Lić, m~żcz11z" IL4 
•wo; e zajęcia nie przyjt1W.:ią). Svper 
m~ska Qimnast11kci dl a t11ch.. któtz11 
mi eli podbi~ kosmos zmienilct się w 
'1' 1flt1 al zaml,niętego 4wiata kobi et. 7A-
1ti m jeszcze t.0ym11śl on.o aerobic czyt«­
łam, że u.d'l"ęc:-oms większoU r zadtiej 

opada; w e / rus tr ncje i p r zeja w i a agt e· 
fr. pon iewa.:: po '1'afi &.obie zna letć n«­

miastki zabaw ek i =a baw dziechbt te• . 
N a 11 rz 11klad kosmet 11ki„. 

- llompozyłor 1.wiema s~, jak wy­
glqda je99 ftleil lłfDCy ••• 

- Nie zawsze wygląda. Dtwoniq tele­
fony, dziecko wroc ze szkoły , o zono 
okurat wyjechało. U sąsiadów niemilo-
1i iern1e wyje pi9s, pon ieważ vvychodzq i 
zoiltowiajq go na wmfe godzin, 

- No be teł nie wygląda Pen "111 oM­
ltę o usystematyz.owanrm tryltle tyc.itl. 

- Myl i a ię Pani. Ja jestem u starej 
zk oly, w której termin to rz.ecz święta. 

Nie potrafi~ -zawieść nikogo I mam rwy­
Cl'.a j dol!zymywoć slow~ Kiedy więc ter­
min pil!, nic dla mnie n ie lstnie · poro 
pracą. I nic mi wtedy nie przeukadz.a, 
nowel ten pies, któremu zresztą bardzo 
wsp61czuję. 

- Powiadają. ie Pan &ię 1.estanał, • 
Aawet zdzlecinn al, be s~ Pan wdał w " 
aferę z Kleksem. 

- Czvtajqc Brzechwę trzeba mieć ra· 
dość dziecka! Ale głównym sprawcą co­
łeqo zomieszonio jest przecie.i · Krzysztof 
G·adowski, który już włośn ie spa owal 
wołizk i . żeby k ręcie „Przygody Kleksa" . 

- Czy Kleks będzie serialem? 
- No nie, ja n ie c zuję s ię no s iłach. 
- No, o le gd yby co do c&ego d mo? 
- To mote i tak. Dla dzieci i mło-

dz1oży fajnie się pisze. Nie wolno oazu­
kiwać, ale lei nie icst s ię osiulcanym. 
Oceny aq iednoznacz:n I sprawiedliwe. 

'l IJ llll':u. ·e 111 cl:1. 10 J ~11 na V IJ ru u· k 
napisola: „J , n u z 11101c·h ro~11 oux:::ui1 
_wr 1 1 a róum ez fal·z, . e 
ro: 1.1.1i1a pom oreo . l!J o pou 
tr::gl~cfem. uk aclow n1ctio•• 11d1, ole 
róu·nie: w d:rcd:;inie roju. St , ój .ale 
cany ;e r cok1: r a11 ::y be: sróp, wd­
r11nn e aetru. Jedno zr•, wir k o. 1 on 
l,q p1elou·11 a bo barwna ko. ~ul ·o. a 
rak ·e pr::.pa' ·o r.a c.:o o. A pnnie!l'a„ 
o to ·cs.v.tko ,, t a· 1t'elatwo u -
' d'stni ki ::oi•:'1 pr.c~dga)tt st w n-
U' nc11. Obc: nn1a rl! ·•w u sw,..rr6w i ::a­
mir.ninją ]e 11a k nl o ro tc•• aetr!/ . ob • 1q­
zujq c:o la j as'..;ro w 1m z po yc_on 1m1 mi 
<:orek u· rq kam e;:;•1j n ,;„ 1af· pelne 
rad o.fri cl:il'<'i bC111'iate 111ę 11 I ·o/r" , 

Filozof i 
, ge row 

W uzn aJę, ze p os:z'am na aerob ic z 
11ie obww~anum c:olem. A le Da nka -
kn:ala b 11c no „ry" - ;ei;t tore ro nc!JJ-
110. Samo. o w:1:::em no~1 r aJt ll::y bez 
stóp, getr11, trykot i .~:arf B l o n rl1111ka, 
fru:uro bodaj::e .,11a m o l· r q W lo.~.zk•(' . 
Lllbię Da11k<:, bo -: riiq cWJP się pew­
nie . C:a.~em I rocllę 11 a n as kr:11cz11 -
•• Da wa;! Do woj!" lub k a::e sob re w ob 
ro~at. : r dqonicmu I ·ni: C::a ·cm w.~ka 
::u.ie nnm gd<il'~ na lto rlj:oncie nwosiq­
()Olnn c:ek-oladP, o m 11 mniemy do 1 ,ej 
11 0 .~ied:aco. co w:maf'nio mi<>.'n1e po-
,~l o dk6w. Potem r :cba w 111/ 1 w1ed11 
u •. ~miel'lrnir>r 11 i 1rralc n ·e ~mec.:ona 
D anko n ou:i kotegoryc:n 1m <om·m: 
„Odpyd11111l'1 .~ie! C:ekoladcr 1con! C/lc• 
nq1 b11f' ::nro lrnr!'' „Glo · "' orld1Jd nmr• 

Dkl kogoś takiego iQil JQ, to nowel prCł· 
w e1 komfortu psychicznego - sty re~ colq 
prawdę. 

- ' °*in:•w•ft'I, ie - P- w mu 
·~ lr.rytylr.„ 

- O tClk, Mlltołaj bardzo cr~i;~ ie 
llfzywi. 

- ff-*• „i tryłJtowllf 
- Czoaem. Ale nitt ty krytyk, c m1 

ro~le konklll'"ncje1. Mikuś tei: p1sz-e te ­
lu1ty. 

- ..... kte -~ ł• ftaM• 
Dnelte? 

- And1zej Spoi 
- Ałta. ti N• to łel'GZ 1 lnftei Mc:uL 

Prau:4 • ana, cxr nlgdr nie otwiera ,_ 
tycłl swoich ,.:tófłycft lr.alendciriy''? 

- Nie marn potneby. Jo s ię nigdy n· 
przywiązuję da produktów własnej twór· 
czości. To nie oltOf'Jyk. Traktuję to jako 
zabawę. 

- Ale ma ,an na mieniu pokolenie 
dzisiejszych 30-łcrttów, które od umo do 
wieaora, tot jok d:złi śpiewa się „Poła­
·mcmoła", nuciły le „KOl"morony". 

- Pewnia pan ie śpiewały tei „Kochać , 
lok to łatwo powiedzieć„." 

- Odpowledrlalnołć spada na , __ 
Ale powainłe - nlagiety pisywał 1'1111 
M nłec:hcenlo, jui się Pan wstydzi? 

- Nic podobnego Nigdy nie def:>1ecjo-­
nowot m piosenki. I uważam, ie to taoł 

na .J"ifJ."' 1111i ·- 1, uw " ' • da uolireuo 

,\,•rob i ·. k 11rut<'. CaJe tnn it·u \V t'lwcl„. „ 
T · u· 1J t k e · 1101J i..:m odbt ) u u·1 a1 
f 'ro11l·a l' i mo110. P ra u:1c co q;d 1c 1i Fra 
nek poda e tWOJe p10 e nki w „Roda-
r ::;I!'' (l!1{10dn 1ku pracv rw o c::ej), 11 

os.atnio doc: ek al i t; naw et pl o hal" 
aucor ~tu•a znor1ucł1 arc y tów. Pi o nh 
Ko r::111i11kieoo śp 1ewa11e p r:e: Fro11-
c::e wsk1ego, past i. ~ . k tó r.JJ k u p il a uli ·a. 
Pos1i z: tak 1Ldan 11, i e potrah o u:n no oo 
serio. Je::eli w it:c ·1Lce m11 dornsl a ć 
do J1'o::ofii naszyci! c::a. ow , .'/ 11d1ojm 
dobrze. Uc:mu , fp, abv n i e pomylić ka 
raw z k u ng-fu , dyskdżokeja ;;: d :ok e­
i •m, b ra m k ar: a ;: wukida jl q , aero b icu. 
.: 1ogq. I co najwa:.niejs;:;e. oetrów z 
ber!nc: a m1 

„Nar/ :erll 111:: nte.,1e111 ~anie~· - pa, 
pa rolnn rm;kne dianie· Ko111ec. ~·0111ec 
g1mno I )I 1 - c_o 111- iec line do fa­
br11 1". 

l 'u .' 
EWA 

Fot. Z. Ko ycori 

chwyt ~oeny k os mow1: ży 1ę i przeoo1u, 
al olę lfll ięksLe formy. To kokie:erio. 

- Ale P11n woli. Pański irwloł to mu 
eyko lilmowo, bal towa, muz~ko 1nstru­
mantalna. 

- To mnie pa111onu,re. Włośrne war z. 
tal, wła~r11e 1ns1rumentar1i.m. 

- Pasj11 szlachetna, Clle cłlyba trudno 
tlo r.asp9kojen1ai Dziś nie ma my nawet 
akordeonów, nie mówiąc o C'l[ym innym. 

- A d laczego: nie mOw1qc. MóNmyl 
Je"i tak dh!ej 9ó1oz1e będziemy grać na­
wet n na necie prostym, bo też by o 
l nim krucho, o le no fujarce pastuuej, 
wlasnoręcuue wyciętej l gałqzek wie­
rzbowych... Nat„alnie każdy kompozyt<>< 
jakoś sobie radzi, rzecz jasna nie' licząc 
się z kosztamL Służę przyktadem - zo­
kvp jeooego syntezatora to suma mniej 
więce j t<1ka, jakq pon m1r11ster li/lansów 
dal nom no rok, na cofq rodzinę: olcrqgły 
milion czyl i 1200 dolarów. 

- My znowu o pieniądzach, a miało 
być o sztuce. O sztuce „Drugie wejście 
smo o", naturalnie. Co Io jest7 Musiccal, 
operetka, wodewil'? 

- No;chętme 1 użyłbym nowego okrc­
~ l enio, powiedimy „opereta". Czyli taki 
sobie spektakl, w którym siQ spora dzieje 
I du!o śpiewa. Przyznam się, że do pre-­
miery nic?ego nie oglądam, lub' być 
zas ocmny, ie jeid!ę na pt"6by. t te go 
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Andrzej Korzyński 

Gimnas yka 
aerobik 

Gimnastyka Aerobik - sport dla 

n iewyżytych kobi 
Prujesz swoje piękne swetry - robis1 

z nich koszmarne ge ry. 
Bujny ks.ztałt kobiecy, śliczny -

wkładasz w kostium elastyczny. 

Ciało twe spragnione ruchu -

gimnastykuj w nowym duchu. 

Trener już nastawia płyty - podkład 

pod aerobity. 
Coś do picia dla ochłody -

przygotował trener młody. 

leci już pierwsza muzyka 

kładzie s i ę do aerobica 

leżąc płasko, od podłogi 

W rytm podnosisz obie nogi 

W górę piersi . w dó ł m iednicę 

Imitujesz gąsien icę. 

To jest numer zabroniony 

Przec i eż to sq mo tki, żony 

ora cudze narzeczone 

W gimnastyce n iedouczone. 

Wszyscy pod muzykę rege 

- najpierw wolno potem biegiem 

Skok p rzez kon ia pod foxtrola -

czujesz w sobie zwinność koto 

Trener ciągle wciska gaz - ka że 

ćwiczyć raz. ra z, raz 

Dosyć ruchu wszyscy ma jq - ze 

z męczenia u mierają 

Panie polq pap iero sy - poprawiajq 

sobie wio y 

Jeszcze ł yczek d la ochłody -

podkreś l nie swej urodr . 

Led druga już. muzyka 

Kładzien sit: do aerob! 

Nadsredł już niestety koniec - IMJ, 
pa robiq pifłkne dł~ 

K niec, kon iec g imnastyki - a 
już jechać do fabrył&j 

I( niec. ko ni c g imnastyki - cz• 
już jechać do fabryki... 

teL me w1c1Z1ałem . Ate ma ca ow 
zaufanie i niezachmaną pewność, że fos., 
który w mo1q stroni: $kierował Jurka Gre­
zę I Stefana Friedmana, ten Io' się • 
nas uimiechl" re. 

- Cobrze, dobrze, a1e podobno leel " 
n:ecz • Franku bez Franka. 

- Na turaln ie, oczywiście, ależ taki Nie 
mogę przec :eż podcinac gołę z:1, na któi•1 
roz m l Frankiom sieazę. Myśl~. że • 
podstaw sukcesu, powodzen10 stwormn• 
legendy Kimono leży prosty fakt : że t.i 
postaci właśc iwie nie mo. Kto go wt· 
dEiaf? Podszył się pod niegt> Froncre·Nałti. 
ale ta postać, nie osoba„ . 

- Te·o~ WSZJSłla iallfle. Ale ~CHll!ł 
wybrllf Pan Gctrnlę na miej- PfemilfJ 
tej .-etJ? 

- Ponieważ 1Nsz:ysll<1e drogi (mor kie) 
prowodzq do GdynL 

- Ma Pan ostatnia słowo slca zańco 
paeprCIS&Om, kompozyłOfa-aulOła. Oc:zywi­
kłe w odpowiedzi na pytonie. Jak Ilię 
Pan do tej premiery przygotował? 

- Dobrze. Mówiłam no pociąlku, łe 
zgoliłem brodę. Chociaż: lak chciałem r 
n iq docz.akać do mojego przyslłorocinego 
jubileuszu, 20-lecia pracy ortystycine j. Tru­
dno, stało s ię. Czegóż się nie robi dlo 
sz tuk i._ 
Rozmawiało: 

KRYSTYNA GUCEWICZ 
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z J„•ml.1wem eJ ·rem, 11.lerown .dem w-, 
rL.kotenla w „Kar u:" Klub dynia, roz­
mawiam ,. czasie próby „nrug11:go wcJ­
łc a $TllOk ". Lei;enda o itaratel<ach w 1 -
.atrze Muzycu1ynt Oka.Lala si1; prr.wdą. Wy 
•tl!PI Ich około Jg. A jPnc<e przedtem mój 
T<nmówca wy. t~pil Jako konsult nt pn:y 
twlc:tenlach z aktorami. Na próbie Czes­
l~w Baranow•k l l Andrz •J P 1eczy il kl w • I 
zą - w tempie zwotnlonl·m (oodobno je· 

ncze trudnle1) le prób uj<:. Ale w t m­
plc szybkJrn, POruszona o !;;danym bale· 
1. m walki, zad~1e ldlk11 ovtal'I. 

,Jak" role o di:r ·wa kuDt e w Pana fy 
du; yJe l•.la z an.le, C'Zl dla kara t ! 

- Żyj~ !yll.o I y,ylą<„ 1! karnl · 
czy: '"J~ : • I · t t. ie tl!:i 
•. ! m t kLYo! w mil r••kU 

li miody ·h ludd w takiej sytuorjl ma­
nylf'•n, te p1nuj - ~bs:>lutnl w'i:!:yst..o 
- w et llU oaru ml.,,.h;cy P1zy :c.edlem do 
l go ·1o;;n1e ·tubu. Potem , oozbawlon 71U 
d~ń o do h1lw d pozna•1la un·wers:J e­
go ckret11 walki, miałem IP<lnak <Z<'Z•:ś­
cl«- - rJziękl praey kolegów 1 mojej - 1.e 
C2'.D.Wrn powo<17Jlo m.l si • na zawot'l"cb W 
ap05ób ni.tur~lny karate ~lawa10 glę molm 
uwod ni • .-1101: ro•·,~tkowo b;. I• m t I!· o 1>ez 
Inter• ·owr le ~af4lt_łiCyt1owan·y P-ó 11rn„tu, za 
«11lem J>Qmug ć kol i:om w luh·„ jako 
.lintro tor. Mo1 c7."~ wol11 • rt'7. I sl•. r • 
r11z ni mam zupełnie, nawta,cm mo... 

I '' · Zacviletn "rncow~·~ w tym am• m 
'klubl~. ~tłz. „ o1erw!.:;y ra·1 prnn~ t~m u 
tr nln11. r tak cni 01ó ~' ~ i;o~wl e11111 1 fu 

i ll:a:at 

«Jl Bi• l\dil P.i.n, t J• 1 "'ie ~ r le 
.,.ro:ru• l•n wokół t„J dy r} pliny. !\Io e po 
wedowany~b fUn1atni - , l\ ej~~l•rn •TI Oli.a" 
ł „ H ncz11" •m ogniem"? 

- Praode wszyslklm u nlePoroo:11m enla. 
J>obne się jedll.a.Jt sta ło, te r.ukuµlono te: 
ftlmy . Z nanego punktu wtdZen la przy­
Ju1cu1 on.i. więceJ po:l:y1.Ku, n.l1 ukody. P o 
ku.uJ11 azlukę w•chodnleJ walki a dobrej 
lltrony - .mim o :t.e j e st to b r utalne t nlt!­
l>ezpleeme. 

N &Jwl•ct) pruitlw11lk6w kant• 
U)' ._ aora" 11 wlo••so J• l oune.r • -

ko. Bylo 10 pnt!dd D&n; d%ie W ło DeJ, 
\ra&}uneJ 1prawie. s.akoilczoneJ "'1 1 ercl~. 

- Nuncz o7 ly pracuJPmy nad uiwla­
dorruenlem ludzi, którzy nie mai:i pojęcia o 

arate. Nale:t.y ro:r.ró1nlac karate l Inne 
s:>tukl walki. U:tywame nunczako to nie 
Jest karate. Można <:wlczyć uden.enl , Will 
ke k.ljem, krótkimi patkami I I ną bro­
ni w schod ni n ie w1~"'Xll" kara te l nie 
maJac w ogóle o nim p0Jęcla. Tak na o­
JIÓJ jest. O Ue wiem, hfdz1e, k\Orzy ćwicz'! 
w tej chy,111 w klubie, nie m•Ja cza. u 
na nuncz.ako I Inne ,.pr:ybory", S a m p rO­
buJ<: uczyć ste \t'ro:r. 1rd11kl utywanlo. bro­
ni zwan!!J sal. Jest to przyrząd u:tywany n 
W schodzie do uclzenla ryżu, k. tóry pó:Z­
nłcj stał 1 1; bronla . Ale karate zajmuje ml 
tyle c u, 1' nie ·vsl:>rcza 110 na w l-

e I. Za e J ~t c il do p0pro lent , tło 
uczenia arete :e.nam w tel eh •Ili 

okuł 25 kato I 1.!!b)' przećwiczył: każde po­
trzebuj~ 2 3 l(O<bin dziennie. 

- Rot n k i l'llosolna, chocla2 ~a· 
te jakoby wywodzi &lę z kung-fu, Ale le•l 

tuk Okin w y I ruchy kar te no latluJ 
„alkę blał b ro11lq. Przyµom n t: t u fakt :tna 

n w s-z.y•tklm 7:11lntere110w anym. t e t aśnle 
na Okinawie w down ("h czasach z powo­
tlu z.alca!!U używania białej broni I Jaklcb­
kolwłek orudmlot6w metalowych - ludde 
uC"ZyU się utvwać w 1"8lce rnk I nog. 
Wnv tko to odbywało sl e w k omnlelnej 
tajemn1cy, nocami. w u kryci u . Natomiast 
w późnloejszym czn~le !eden i:e zn anych 
n o.m mi•t rzów karate Glchon Funokoshł w 
wieku X.X wyruszył z Okinawy do JaPo­
nU w celu Pokaianla I pronogowanla \ej 
nte2na n eJ sztuki walki. Jl.ko te karate by 
Io w J aponii nieznane. o t oczo-ne wlelka 
legendą, wvstepaw I no nokazach pned ce­
aonem Dostał 1ezwolenle na otwarcie selc­
cll karate przy nczelnlaeh t zych W 
ten ą><>•ob zn<'zal ~e rozwó1 knrate w Ja 
nonll - mówlae or?.vw:. cle w dutym kró 
d . Zall1&c1mv. t" ~·unakoshl ni uc:-z l wal 
kl. PT„zcntow11ł k 1•at w tom1le k2ta. 1 
1lop11•ro je~o u znlo ;vie uiczell Ć'.>lczvć wal­
kP. ll'll tfl.'nln~SCil ncl tr mJ !'?.;• pOW· 
"1~ł -;tyl 1•.vr.n • c:t.<Jfłlk.Hfl Jec:t to obPcn!e 
letlen ~ nuJponnl~rn!etsn·ch vl w kar•-
I w Pul ~ I n •r"'" r.""·· k•-:it 
t.r d "'v"1~1• J f<• ·ł 'n1e to 

- Oh!lf'rwow Jam r n~ oa próbie, ł'odł'J­
,„ am, i• yi.or~ •i " nie k rar w 
pr·.1.t! d l\ wl"u u· w ł'f'J11 1 lt"kf< p Od\'St\;C'.ł. 
nj liJ \\) rla) f 1~ r:1uu Dlfl'Otnlkl. •• prohtna••jn 

- p., 1elr ·' :nor.1. 1: 111,•f uT 
uo". sk• n11 ) nl• tr u y 
0J1~~u .... alhy to po..t<1l•nl<• 

PNyZDJlm t• r"< 7eJ l lt to oJciu ... nm. 
OtM vr btstorll karat kaltly ruc•1 ct>Ś 
r>7n a 1 • ..-1• n1o~n# ~"·· nn vw /o fifO flt, 
toi< soblf'. Dl tel(a ie t dla mnie bard~o 
trudne ucu!nie lcarut<' ta!<. ak robte to 
teatr~c. 

Nie ·oletn!e Od mo•rh wnętnnych opo 
rów ovl"m prt:e< \et. dobrze. te w tym 
oadku orac11 nn paw tn.le nie mlsłabv 
~ruou. Taka szt\lka ma „un~e pneblcia 
le lylko na eF.oło 1 ..Ot. w „Drugim 

we1tclu smoka " karate Io t y lko plzod. 
Rozm a w.la la: 

EWA MOSKALOWNA 

Pny~iemn.one llqły , pulkljqcy UkM 
mi parkiet, mig9lanie ~i 1trobockopo­
wei. która ujawni nGjrmie)szq plombę w 
zębie I oglus&ojqco, potywojqca, obu­
wtadniajqco Muzyko to (fyskoleka. 
Moiemy do niej zoj ć ot \all, po drodH 
i wuystko będlie dobrze. bo lu nial nie 
zaiqclo kro)'fota, ole moierny się lei .do 
nieJ wybrać. A skoro 11ę Wybieramy, k> 
musimy s ię ubrać. Według praw i obo­
wiązków. 

Dyskoteko do1e nom lrzy przywileje : 
prawo do hau, prawo do uponu I pra­
wo do zmiany osobowości. Wszystko Io 
zreal izujemy poprzez ubiór, który nos o­
kresli, bo przecież w dyskotece n e pro­
wodl1my dysput nad mornościq lego $wio 
to, tylko 1es1esmy 1 tańczymy No więc -
w czym do dyskoteki? 

Prz de wszystkim z laoiazJq. Do dżin­
sów 1 adidasów mozno zołozyć trykoto­
wy podkoszulek lub tokqz bluzę, ole c.zy 
nie ciekow1e1 będzie wyglądać koronko­
wa romontycznosć z całkiem innego św10 
ta, czy skórzany battledress na gole cia­
ło , rozpięty, 1ok się da noJdalei? To ogól 
nic, a uczegółowo nosimy się lak: 

- wqsko dołem, szeroka górq, 
- szeroka dołem, wąsko, a raczej 

mało górq; 
- umiarkowanie wąsko lub szeroko 

tu, 1 lu. 
Po k.olJ' l . lo p1;,rw!l2c w mole być Jur 

rz na. pro la 1podn1ca mini z użą bluz , 
najleptP) tryl<otką. lak dwą I ului;;i łe 
SpCJclnlc~ leaw1e p(Jd ntcJ wldac. "a no­
& eh 1<rolK." l>otki lub Lcki<le pantoll" I 
odpowl dnlej do tego i:rubo ci 11.t:tr)I. T"n 
"' t w odnu n1my nte aa pozrr nia, gJy ;ta 
mia t bi "Y ulozymy bł . ·sl.t'Ląc:-ą mary nar• 
l<ę. naJleptf'J dot..ą, tez. ocLywtsc1e, dut:1 I 
dlU~ij. L. DlUffilółe te 11.c11 v musu. 1, tall~t. 
bly1>ZC7.f:C . 

Oru&l typ l.llW• .-a w ~001e w1, 'eJ rnotli­
wo•·cl, li-O w gro: wcl'lodzą I spódt11ce. J spo­
dnie, na dodatek naJrOLnlCJS2'CJ dlugn~cl 
Spodnie mogą oyć p1·aw e l<azde, byle liZC 
rokie, a wl<;C tradycy Jne Juf d.z.1ś „mar­
ch wkl'', nLeco mlod~7.e brycze ·)' 1 pumpy, 
wr ncle m•lo na 1azle popularne Pcrmu­
dy I szorty lak obllte, te wlaA.:!wte rue 
wiadomo, czy to 5podnle. I w sp0dn1 a"h 
duty wybór, od naJdlu.iszych, po mini. W 
dlutszy h nie ma o raruczen - mo1111 byt: 
prO"te, l< loszowe, lalbanlable. podkasane 
ni co z Jednej strony tub o nił!równym do­
le. Mln! na1omtabt mu&1 byc z falbaue •• 
albo z kliku rćmoltolorowych, we „wśc1e-
1<ty m ·• zestawie, 11 lbo z: biellłnic nych, ob-

ytych ko ron z p m . '1Cl , Jalt r 
downie właśnie w takleJ niby-halce wyi:,lą­
d ala Kora• 

Molo góra to nie byle trykotka, alo 
trykolka z charakterem. Na przykład żyw­
e m ściqqn ięto z poczqlków rocka molo 

czarna z dutym owalnym de altem ( iqk· 
szym no pic ach) 1 tl;'kowomi do połowy 
przedramienia Albo coś fikuśnego, tyl o 
z jednym rękawem lub z Jednym ręka· 
wem I z cieniutką szełkq na drugim ra­
mieniu. Słowem - wolno wola i nożyczki, 
j śli się nic da Inaczej: tu wyciąć, tu do· 
łożyć i będzie bardzo dobrze. 

Trzeci typ to właściwie sukienki min 
i pseudo-mini, czyl i nieco dłuższe. Te su­
kienk: sq zupełnie równe no całej długo­
ści, w ięc sprawiają wrażen ie, jakby g6rq 
były nieco szersze. Tu sob ie możemy 
poszoleć z osymetr iq, wykorzy tu jqc jq w 
kroju, t eslowie kolorów, w dobone de>­
dotków. Wszelkie :;kośne cięcia , często 
wypelnlon innym kolorem, odchylone 
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kiepJ, Wl.l)'W W AGjmniej pr.iewidllany~ 
111\iejlcadt I ICIWIU niedopięł• zomkl bł,. 
lkowiczM, niezlic:iona llołt butonów i ko. 
tetr IM,-, byi. dobry, pomysł, zmidti ~ 
w tokiej niepozorne) mini. Do mini takie 
1aldadC1m1 getry, a dla odmiany możn 
spróbować m ego rozwiqzanlo: mini I 
bardzo wysokie H pllk l, koniecznie i jos... 
krowymi, cienłtimi skarpetkami. 

Miie koniec aa ty m. Mamy J l'fte&e w :r.a­
paste calł' •Qll koamlcsny n yll k om bi.De. 
:r.ony, w Mm ru do dyskotek!, ba w 710-
dlle l ~ce. W t ych llomblnuonac:h 
p o tyak jest r uc211 b ar.UO latotn~ nteomal 
tak w atn11. jak ll:r6J. Na upartego D>VŻ.Dll 
lllę o bej ć d obru nably12CO<on 11 rru.d er11. ale 
lepaz,e Sii choćb)' mleJ11C:unl w szelkie ma. 
tertałJ' lureaopodobne. 1 znowu .umkl. za. 

mec::r:kl, z.atrzosk1, klap.·, a ymuna 1 obo­
wiązkowo · lojący, na I cLo „m ;pcc)alnle 
usi:tywnlony. k.olnier:r: nlbY nli:, ale 
1prawdicle na wtasn j al<ór:r:e Ja.li: wydluty 
cal sylwetk<: I preyt'la J J tylu a ów o.­
mlcmych prLestworzy. 

A pozo tym rozglqdajmy się dokoła I 
wykorzystu1my Io, co n i sie życie. Szaleń­
stwem dnia dzisiejszego jest aerobic. Czy 
nio możno przenieść go częściowo do po­
krewnej przecież dyskoteki, ubierając, na 
przyk ład, obcisły, trykotowy kombinezon. 
skqpy górq, tenisówki i getry? Nie zopo-­
mnijmy też: o przcpo .ce na głowq, bo li­
ccy się cało ć. 

Włoś1'ie - głowo. Mamy jeszcze, o­
prócz ubranego już ciało, głowę, włosy, 
uszy 1 musimy o nich pamiętać. Osobiś­
c nic przepadom, gdy w ferworze tańca 
majta mi ktoś włosomr po tworzy. Bylo 
rzemyk wokół głowy, n sko no czole, za­
łatwi tę ptowę, o przy okazji odegra 
rolę modnego a centu • odsłoni, no przy• 
kład, jedno ucho, eksponując: wsponio y, 
ruchliwy i połyskliwy kolczyk, którego 1no­
czoj w ogóle nic byłoby w1doć. Znów 
kłania się asymetrca, I w ozdoboch, i we 
fryzurach, nawet przy krótkich włosach, 
które powinny być z jednej strony dłu.hze, 
nlezaleinie od tego, czy sq kręcone, cz1 
PfOsle, naturalne czy z brylontynq. 

Tyle o naszych prawach. Sq jednak I 
obowiqzki wobec dyskoteki, zasady, któ­
rych nie nalciy łamać, bo obróCQ sę 
przeciwko nom. Niedopuszczalny jest brok 
makijażu, więcej - trzeba w nim odro­
binkę przesadzić: nałożyć o łon wyra­
lnicjsze cienie, jeśli nie robimy się na 
złoto; pomalować mocniej usta lub przy• 
najmniej je nabłyszczy ć: rzucić trochę 
różu na policzki , choć no co dzień jui go 
nie używo.my. 
Cóż z tego, że modny jest kolor szary? 

Na nic, jeśli nie srebrzysty, nam się tu 
nie przyda. Ale pozostaje modna brei, 
czerwień i czerń, więc wybór jest, me 
mówiąc jut o wszelkich błyskotkach, 
choćby I na różowej bazie. 

Nle mot.na teł. wystroić ii: t'lo dyskoti'kl 
.,,, obct,1~ suk len!'.P w ylu r tro I k 1 P· 

I :in „ woalką. chyba e mamy ·hote na 
odegranie roll ft mrnc fatale. któr3 prz - ,e,.. 
d2.i cal'! noc pn:y ba!':t". pal;i~ ""'l'i<'ros}' 
dł•1J(leJ lufc<• I po11l la l:ic mnrUn 

ł to by było no tylr>. Z.. r1c a panach? 
Wyboczcie, olo w tej roz9rywc nie mo­
cie szans. Jc~h umioc.le toriczyć, n1 
niec.Jnie jak Travolto, to wystarczy. .&. 
poszpcnować możcci J"dym w solówc"? 
z wężem, mołpq lub innym zwicrzok•~m 
no ramieniu. JOLANTA CZVZ 
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